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Przedpiata w Poznaniu: 
kwartalnio 1 markę, miesięcznie 35 fen., 

z odnosneniem do domu 1 mk. 25 fen., Ar. 116. 
WIELKOPOLANIN wychodzi codziennie. 

Poznań, sobota 22 maja 1897 INSERATY od wiersza drobnego 25 fen 

Przedpłata na pocztach: 
kwartalnie 1 markę. Rok 15. 

RĘKOPISOW się nie zwraca. 

REDAKCYA „Wielkonolanina*: Wielkie Garbary 50. — EKSPEDYCYA: ul. Wodna 15, w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. % 

Po walee. 
Daliśmy czytelnikom wyraźny obraz walk 

toczących się przed kilku dniami w sejmie o 
projekt do nowej ustawy o stowarzyszeniach, 
a raczej przeciw stowarzyszeniom i zebraniom, 
Czytelnicy wiedzą, że rząd liczył na zwy- 
cięstwo, sądząc, że jak zawsze tak i tym 
razem staną narodowoliberalni i konserwaty- 
wni w zwartym szeregu za przedłożeniem 
rządowem. Rachuby te omylity pana ministra 
v. der Recke, którego bądź jak bądź należy 
uważać jako twórcę ustawy. Po miażdżących 
przemówieniach posłów narodowoliberalnych, 
centrowych, polskich i wolnomyślnych, musiał 
nabrać rząd przekonania, że nawet oddanie 
ustawy komisyi, nie uratuje jej całkowicię. 
Czy kięska rządu będzie zupełną, o tem sta- 
nowić będzie stanowisko, jakie zajmą narodo- 
woliberalni w obradach komisyi. 

Trudno dziś już oznaczyć, czy przewidywa- 
nia są słuszne, że narodowoliberalni ulegną ro- 
zmaitym jedwabnym słówkom, faktem jednak 
jest, że stanowisko narodowoliberałów w komi- 
Syi często było odmienne od stanowiska, jakie 
zajmowali do różnych przedłożeń rządowych 
przy obradach w sejmie. 

Obawy te jednak nieco osłabiają głosy 
dzienników, które ton nadają partyi narodowo- 
liberalnej. Tak pisze ,Nationalliberale Kore- 
spondenz*, jedno z pism najwięcej wpływu 
mających w obozie narodowych liberałów, w 
chwili gdy ustawę oddano komisyi: „W.chwili 
gdy obrady komisyjne się rozpoczynają, po- 
wstaje znaczny ruch w narodzie. Dajemy wy- 
raz nadziei, że i tutaj, ile to w mocy będzie 
kół narodowoliberalnych, zapobiegnie się dal- 
szemu szerzeniu się rozgoryczenia, bo to, co się 
nazbierało pod tym względem od długiego 
szeregu lat, starczy aż nadto. Tem goręcej 
upominamy rząd, aby nie rozdwajał swemi 
żądaniami partyj utrzymujących porządek pań- 
stwowy w chwili, gdy wobec dążeń przewro- 
towych i obconarodowych, największa jedność 
wszystkich Niemców wiernych państwu, jest 
konieczną. Niechaj rząd przyzwoli na znie- 
sienie zakazu dla „Tow. polit * łączenia się w 
związki i zadowoli się zatrzymaniem przepisu 
wzbraniającego małoletnim bywania na zebra- 
niach politycznych. Oto jest droga, na której 
rząd się może wycofać. * 

Jeżeli słowa powyższe są wyrazem szcze- 
rego przekonania kół narodowoliberalnych, z 
projektu wniesionej ustawy stanowczo będą 
skreślone artykuły I i III. wydające prawo 
obywateli zbierania i stowarzyszania się na 
łaskę lub niełaskę policyi. Z całej ustawy 
pozostanie zniesienie samego $ 8 i zakaz ty- 
czący się małoletnich. 
„Ale i zakaz tyczący się małoletnich po- 

winien być znacznie zmieniony, bo w formie 
przez rząd wniesionej, okazuje się on nie- 
tylko bardzo niepraktycznym, ale nawet niebez 
piecznym. Jeżeli bowiem poiicyi pozostawio- 
nem będzie prawo rozwięzywania zebrań, dla 
tego, że w niem biorą udział młodzieńcy niżej 
21 lat, a więc małoletni, policyjnej samowoli 
zostawi się szeroką drogę. Przypuszczać też 
należy, iż mężowie światli zasiadający w ko- 
mus;t poznają się na tym farbowanym lisie, 

ukrytym w pierwszej części artykułu V. Ustęp 
ten brzmi: „Jeśli na rozkaz urzędnika poli- 
cyjnego obecnych na zebraniu politycznem lub 
Towarzystwa politycznego małoletnich się nie 
wykluczy, ma policya prawo rozwiązania ze- 
brazia lub posiedzenia.* 

Nie rościmy scebie żadnych pretensyi usta- 
wodawezych, ale to nam welno powiedzieć, 
że właśnie ta część artykułu V wystarcza, 
aby wszelkie zebrania uniemożliwić. Jakżeż 
bowiem trudno przewodniczącemu wykluczyć 
wszystkich małoletnich od zebrań! Przewo- 
dniczący może dać rozkaz, aby wszyscy ma- 
łoletni wyszli z sali obrad, ale jakżeż prakty- 
cznie to przeprowadzić? Może ten i ów ma- 
łoletni nie ustucha ro:kazu — a policyant spo- 
strzegłszy kogoś, którego uważa za małole- 
tniego, zebranie rozwiąże. 

Takie zdarzenia zachodziły już przed wyda- 
niem projektu do wiadomości ogółu — a cóż 
dopiero działoby się, gdyby ustawa uzyskała 
moc prawa. W każdym więc razie komisya 
zastanowić się powinna nad wszystkiemi mo- 
żliwościami, aby uchylić to, o co ustawoda- 
wcom wyraźnie chodziło, to jest o ogranicze- 
nie praw obywatelskich zbierania i stowarzy- 
szania się. 

Że partye, których tak zwane filary pań- 
stwą nie uważają jako -„Staatserhałtend* — 
(utrzymujące państwo) są wielce rozgoryczone 
tym projektem, cóż w tem dziwnego, ale na- 
wet partye, które się same zaliczają do filarów 
państwa, jak naprzykład Hakatyści, są wielce 
niezadowoieni z ojca ustawy. 

Tak pisze „Geselliger* jedno z najzjadli- 
wszych pism hakatystyeznych: 

„Pan minister Recke, rzeczywisty twórca 
ustawy wstecznej, mylił się bardzo, gdy twier- 
dził w sejmie, że opór ze strony narodowo H- 
berałów nie jest rzeczywisty, tylko „zmowg 
gazet*. Ani samodzielność wyborców narodo- 
woliberalnych, ani poczucie obowiązku partyj- 
nie narodowo-usposobionych gazet, nie dałyby 
sobie narzucić zdania z zewnątrz, gdyby ono 
nie odpowiadało zapatrywaniom kół, obawiają- 
cych się o bezpieczeństwo dobra społecznego. 
Rząd pruski doprowadził przez wniesienie owej 
ustawy wsteczniczej, iż ojciec antysemityzmu 
Stócker stał ramię przy ramieniu z przyjacie- 
lem żydów Rickertem, tak samo na wskroś 
czarny Dasbach, (znaczy to zupełnie katolicko 
usposobiony — partyą katolicką nazywają nie- 
przyjaciele katolicyzmu czarną, ponieważ za- 
siada w niej wielu duchownych noszących 
poważny strój czarny. Przyp. Red.) stawał 
obok zaciekłego kulturnika Eynerna, Polak 
Czarliński obok Sattlera, przeciwnika Pola- 
ków — a to wszystko na to, aby odeprzeć 
ową ustawę rządową. Jest to widowisko 
polityczne wielkiej niezwykło- 
Sci; pytanie tylko, czy w dzisiajszych cza- 
sach jest dobrze, że rząd jurządza takie nie- 
zwykłe łączenia się. Nie jest to też wcale 
przypadkiem, że pełna gorzkiego szyderstwa 
mowa Richtera, wygłoszona w parlamencie z 
okazyi obrad nad wnioskiem Riekerta, wnie- 
sionym wprost przeciw postępowaniu rządu 
pruskiego, że owa mowa zyskała istotnie nad- 
zwyczajny poklask i uznanie. Wykrzyknik 

rn 

starego Kardorffal „Dobrze ryczałeś Iwie!*, 
przezco przerwać i osłabić chciał mowę Ri- 
chtera, zrobił mniejsze wrażenie, aniżeli bez- 
względne nicowanie ministrów przez Richtera, 
których on nazwał „najzwyczajniejszemi popy- 
chadłami* (Handlanger). Stary Bismarck ucie- 
szy się, że Richter powiedział, iż nie widzi w 
ministerstwie ludzi, którzyby mieli zalety Bi- 
smarcka. 

Tyle taki ,Geselliger“. 

Pisma konserwatywnej partyi próbują bro- 
nić rządu, ale nie widać w obronach ich ognia 
przekonania. Faktem wiee pozostaje, że rząd 
samochcąc zadał gobie klęskę. 

a 
—— 

=, 

* Wybory uzupełniające do sejmu pru-- 
skiego z okręgu starogardzko-tczewsko-kościer- 
skiego odbędą się w czwartek, dnia 10- czer- 
wca w Starogardzie, a nie w Tczewie. 
Prawybory zaś w czwartek, dnia 3 czerwca. 
Komisarzem wyborczym mianowanym został 
landrat Hagen z Starogardu; wypadnie doko- 
nać wyborów przeszło 130 walmanów; pisma 
nasze zachodnio-pruskie zachęcają usilnie do 
przeglądania list wyborczych, podnosząc, że w 
wyborach zeszłorocznych zwyciężył kandydat 
nasz tylko 4 głosami większości. 

Zebranie przedwyborcze do Izby 
poselskiej odhędzie się we wtorek, dnia 25 
maja w Zblewie o godzinie 8 po południu 
w lokalu p. Tietza, na którem przedstawi się 
nasz kandydet. O liczny udział prosi 

Komitet powiatowy. 

* W sprawie założenia Towarzy- 
stwa Terminatorow polskich dla gór- 
nej części miasta Poznania. 

Z rozmaitych stron podnoszą się głosy, że 
potrzeba w mieście Poznaniu koniecznie sto- 
warzyszenia dla naszych Terminatorów. Setki 
chłopców, uczniów rzemieślniczych, w naszem 
mieście pozostają bez dostatecznej opieki i kie- 
rownictwa. Gdy przyjdzie niedziela, edrywa- 
jąca od codziennej pracy, wtedy dobrze jeszcze, 
gdy chłopiec terminator, wysłucha przynajmniej 
mszy Sw., większa część i o tem obowiązku 
zapomina. Po południu zaś owi terminatoro- 
wie, pozostawieni sobie, nie wiedzą, co z cza- 
sem począć. Nie dziw, że nie umiejąc zapeł- 
nić czasu uczciwem zajęciem, trawią go na 
rozmaitych wybrykach. 

Katolickie Towarzystwo Terminatorów pol- 
skich ma zgromadzić całą uczącą się młodzież 
rzemieślniczą, chronić ją od złego i szerzyć 
wśród niej zasady religijności i dobrych oby- 
czajów. 

Celem zawiązania takiego Tow. Terminato- 
rów, wzywam wszystkich terminatorów górnej 
części miasta Poznania, ażeby się zebrali w 
niedzielę dnia 23 bm. o godz. 6 na sali podo- 
minikanskiej. Również gorąco zapraszam na 
powyższe zebranie wszystkich ojców, opieku- 
nów i majstrów, oraz wszystkich, którym do- 
bro młodzieży rzemieślniczej nie jest obojętnem. 

Poznań, dnia 19 maja 1897. 
X. de K4058. 
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WIELKOPOLANIN 

Wiadomosei polityezne. 
Niemcy. Z Berlina donoszą do tutajszych 

pism, że do komisyi, mającej rozpatrzyć nowelę 
do ustawy o stowarzyszeniach, zostali wybrani: 
Depp.: 1) Busch, 2) Gróben, 3) dr. Heydebrandt 
und der Lasa, 4) dr. Immer, 5) dr. Klasing, 6) 
Krócher, przewodniczący, 7) hr. Limburg Stirum, 
8) baron Richthofen-Mertschütz, 9) Winkler, kon- 
serwatyści: 10) Briitt, 11) Krause (Waldenburg), 
12) Voss, 13) baron Zedlitz-Neukirch, wolno. kon- 
serwatyści: 14) dr. Krause (Królewiec), 15) Kra- 
winkel, 16) dr. Lohmann (Hagen), 17) dr. Oswalt, 
18) dr. Sattler, 19) Schmieding, narodowo-libera- 
łowie; 20) dr. Bachem, 21) Hagen, 22) dr. Lie- | 
ber, 23) dr. Porsch, 24) dr. Rintelen, zaste- | 
pca przewodniczącego, 25) Roeren, 26) dr. Ste- 
phan, z centrum; 27) Mlotty, prezes Kota pol- 
skiego, 28) Schmieder, liberał. 

— (Z Parlamentu.) Parlament przyjął w trze- 
ciem czytaniu tak zwany „Nothvereinsgesetz* — 
prawo o stowarzyszeniach wywołane grozą chwili. 

— W komisyi przyjęto artykuł II (o małole- 
tnich) ze znaczną zmianą. Przeciwko artykułowi 
głosowali centrowcy Polacy i wolnomyślni. Najgor- 
sze usunięto z nowelli o stowarzyszeniach, ale 
dużo złego i tak pozostało. 

— Nadzieje, wyrażone w artykule „Po walce“, 
że artykuły I i III zostaną w komisyi odrzucone 
ziściły się. Już wezoraj bowiem otrzymał „Dz. 
Pozn.* z biura telegr. Wolffa doniesienie, że ko- 
misya wybrana dla nowelli o stowarzyszeniach od- 
rzuciła 15 głosami przeciw 13 (głosom konserwa- 
tywnym i wolno-konserwatywnym) artykuł I i III 
projektu. — Ciekawem jest, co się stanie z prze- 
pisami odnoszącemi się do małoletnich. Co do 
twierdzenia niektórych pism, iż ustawa była dla 
posłów naszych i dla trzeźwiej patrzącego społe- 
czeństwa niespodzianką, słusznie mówi „Dz. Pozn.*, 
że nagły zwrot w taktyce Koła polskiego zazna- 
czony przez deklaracyą posła dr. Komierowskiego 
wywołany był przeczuciem, że prąd polityczny 
wobec nas się zmienił i coraz więcej na goraze 
zmieniać się będzie. Koło polskie w sam czas zro- 
biło zwrot i ma obecnie ręce rozwiązane. Ale że 
i miektóre dzienniki przeczuwały, iż coś się święci 
niezwykłego, to było można wnioskować z licznych 
przestróg, jakie dawały, aby nie draźnieno rządu, 
aby unikano wszystkiego, coby mogło dać podsta- 
wę do oskarżenia nas. Przypominamy tu tylko 
wszystkie te przestrogi, których od roku nie szczę- 
dzito n. p. pismo nasze jednemu z tutejszych To- 
warzystw, dalej pisaliśmy, aby korespondenci byli 
ostrożni w podawaniu wieści itd. itd. Nie twier- 
dzimy przez to bynajmniej, że wiedzieliśmy, iż po- 
jawi się ustawa w tej formie, w jakiej ją obecnie 
przedłożono, ale słyszeliśmy kilkakrotnie z kół 
znających dobrze stosunki polityczne, że przyjdą 
na nas ciężkie, bardzo ciężkie czasy, 
i że nie powinniśmy zbliżenia sie do nich przy- 
spieszać nieoględnością. W końcu pokazały ostre mo- 
wy ministrów i inne objawy, że rząd: chce koniecznie 

wyrobić w większości sejmu pruskiego przekonanie, 
iż należy podciąć wyraźną ustawą cały ruch Tow., 
wogóle całe życie narodowe. Jeżeli więc twierdzą, 
że ludzie chcący uchodzić za polityków z powoła- 
nia, za politycznych kierowników narodu jeszcze 
do ostatniego czasu nie miarkowali wcale, 0 co 
chodzi — to takie zdanie jest zupełnie bez pod- 
stawy. Ci bowiem, co u nas mają znaczenie — do- 
syć upominali, aby pracować spokojnie, a nie krzy- 
czeć, dosyć starali się o naprawianie błędów po- 
pełnianych przez tych, którzy prócz własnego głosu 
nie są w stanie pojąć głosu innych, co oprócz 
własnego krótkiego rozumu, nie chcą zważać na 
rady ludzi lepiej poinformowanych i wytrawniej- 
szych. Swierdzamy wiee, że posłowie nasi i kie- 
rujące osoby u nas wiedziały, że się coś Święci 
i dla tego przestrzegały, dalej stwierdzamy, że i 
społeczeństwo nasze mogło się domyślać, że dzieje 
się coś niezwykłego z licznych przestróg, jakie w 
pismach dawano, było tylko uspokojenie w tem, 
że niepodobna było przypuszczać, aby naród nie- 
miecki chciał kuć broń na siebie, przyzwalając 
na ustawę — nie mówimy tu koniecznie o obecnej, 
bo brzmienie jej mało komu było znane, — któ- 
raby znosiła najwyraźniej prawa wolności obywa- 
telskiej. Naród niemiecki, a w szczególności pruski 
pozwala na ustawy wyjątkowe przeciwko innym 
narodowościom wydane, ale jest bardzo drąźliwy 
na to, co się jego własnej skóry tyczy, i nigdy 
nie dałby dobrowolnie przyzwolenia na tego ro- 
dzaju ograniczenia. A więc narodowo liberałowie 
głosują dziś przeciw ustawie nie jakiemiś wyższe- 
mi poglądami powodowani, lecz z prostej obawy, 
aby ustawa nie stała się kolącym ich wiecznie 
cierniem. . 

Wojna turecko- grecka. Turcy wyzy- 
skali zwycięstwo pod Domokos i obsadzili ważny 
wąwóz Furka. O bitwie pod Domokos donoszą, iä 
przeciwko 60000 Turkom stał» w silnej pozycyi 

25,000 Greków z 8 bateryami. Czy armia grecka 
biła się dobrze trudno dziś osądzić; greckie de- 
pesze donoszą, że wojsko początkowo odparło wszy- 
stkie ataki tureckie, ale dowódzcy dowiedziawszy 
się, że Turcy obchodzą ich pozycye musieli się 
cofnąć, zewsząd chwalą dzielne zachowanie się 

włoskiej legii, która też w stosunku do swej nie- 
wielkiej liczby znaczne poniosła straty z 150, o- 
trzymało 40 rany, 10 poległo. — Minister grecki 
Ralli doniósł następcy troau o zawarciu zawiesze- 
nia broni. | 

ES 

RUCH W TOWARZYSTWACH. 
* Baczność! Wycieczka Towarzystwa gimnasty- 

eznego „Sokół* w Poznaniu z paniami odbędzie się w 
niedzielę, dnia 23 b. m. do Kórnika. Wyjazd koleją o 
godzinie 2.40 po poiudnin do Gądek. Stamtąd pieszo lub 
powózką na miejsce. Program bardzo urozmaicony. 
W celu stwierdzenia liczby jadących od Gądek do Kór- 
nika i uzyskania dla uczestników wycieczki zniżki ko: 
lejowej, należy podawać zgłoszenia do druha Zabło- 
ckiego, ulica Rycerska (skład obuwia). Czołem! 

; Wydział. 
* Sw. Łazarz. Zwyczajne zebranie Towarzystwa 

Przemysłowego odbędzie się we wtorek, dnia 25 b. m. 

o godz. 8 wieczorem w lokalu p. Fierecka. Goście mile 
widziani. Zarząd 

* Główna. Ówierćroczne walne zebranie Katoli- 
ckiego Towarzystwa Przemysłowców odbędzie się w 
niedzielę, dnia.23 maja o godz. 7 wieczorem u p. St. 
Bakcsia. Szan. członków prosi o liczne przybycie 

Zarząd. 
* Przement, dnia 7 maja 1897. We wrześniu ro- 

ku zeszłego założone zostało za staraniem naszych czci- 
godnych księży Towarzystwo polsko katolickie pod o- 
pieką św. Józefa, którego głównem zadaniem jest: 
wspólna nanka, szerzenie religijności pomiędzy ezion- 
kami, wzajemna pomoc i skromna zabawa. Patronem 
na mocy ustaw jest każdorazowy proboszez. Do Za- 
rządu wybrano: Prezesem X. Tadeusza Krysiewicza, 
sskrotarzem Br. Wojciechowskiego, skarbnikiem Wła- 
dysława Maja, bibliotekarzem M. Sniegockiego, na ra- 
dnych powołano Władysława Lswandowskiego, S Le- 
wandowskiego i Piotra Czeksłę. Towarzystwo nasze 
zaraz na wstępie miało do walczenia z trudnościami ze 
strony policyi i rządu, dopiero po usunięciu tych tru- 
dności regularne zebrania zaczęły się dopiero w marcu 
r. b Zebrania cdbywają się w domu probcszczowskim 
na Białejgórze, który nasz X. Patron dla użytku Towa- 
rzystwa przeznaczył, i to w każdą pierwszą niedzielę 
każdego miesiąca po nieszporach. Dla rozrywki człon- 
ków i ich rodzin urządziliśmy w czasie karnawału te- 

*gorocznego dwa przedstawienia teatralne, na które 
wstęp był bezpłatny. Pierwszą razą od grano „Żyd 
w boczce*, gdzie również kapela przemencka wystąpiła 
z koncertem instrumentalno wokalnym. Drugą zaś razą 
odegrano „Chłopi arystekraci*. Kosztą teatru pokryte 
w większej części zostały z pieniędzy cfisrowanych 
przez dobrodziejów, a mianowicie przez hr. Czarneckie- 
go z Siekówka. Gdy Towarzystwo nasze zaczęło się 
na dobre rozw'jeć, zabrał nam Pan Bóg naszego kocha- 
nego prezesa X. Kaysiewicza, którego zgon nietylko 
Towarzystwo nasze, ale cała parafia opłakuje. Pomimo, 
że on pomiędzy nami był tylko kilka miesięcy, umiał 
sobie miłość zjednać, czy u bogatego, czy u ubogiego. 
Dowodem tego był jego wspaniały pogrzeb, który 
się cdbył dnia 8 kwietnia, a na który się mnóstwo 
ludu zebrało. Członkowie Towarzystwa tak w dzień 
eksportacyi, jak i w dzień pogrzebu nieśli na barkach 
swego ukochanego prezesa, zmijając się po kilka razy. 
Oby ma Pan Big dał niebo za jego pracę — Dnia 2 
maja odbyło się zebranie, na którym X. Patron przed- 
stawił Towarzystwu nowego prezesa w osobie X. Ka- 
źmirza Zimmermanna, którego członkowie z radością 
powitali. Nowy X. Prezes po krótkiej przemowie, w 
którym dziękował X. Patronowi za zaszczyt, jakim go 
obdarzyt przez zamianowanie prezesem, a członków pro- 
sit o zaufanie ch:ć w części takie, jakie mieli do jego 
poprzednika, wygłosił piękny odczyt, nawięznjąc go do 
uroczystości św. Wojciecha. Członków, którzy się ze 
składki wstępnej wyneszącej 50 fen. uiścili, liczy To- 
warzystwo 182. Nadto kilku honorowych. Mamy więc 
Towarzystwo w Przemenćie, które da Pan Bóg za przy- 
zładem św. Józefa pod okiem czcigodnego X Patrona 
i X. Prezesa, należycie a na pożytek społeczeństwa na- 
szego rozwijać się będzie. 

Wojciechowski, sekretarz. 
* Berlin, dnia 14. 5 97. Sprawozdanie roczna z 

czynności Towarzystwa Katolickiego Robotnikow Pol- 
skich w Schönebergu za rok 1896 aż do 1 maja 1897. 
Na ostatniem walnem zebrasiu został następujący za- 
rząd obrany: Prezesem honorowym Wiel. X. Kapica, 
przewodniczącym J. Sokołowski, zastępcą W. Kmiecik, 
sekretarzem Fr. Krajewski, zastępcą Z, Urbenowski, 
skarbnikiem J. Pogłodziński, zastępcą W. P.otrowski, 
bibliotekarzem A. Jankowski, zastępcą M. Kaczmarek, 
gospodarzem zabaw P. Męczykowski, delegatami do 
komisyi feryi szkólnych St. Przybylski i J. Wierzcho- 
wski. delegatem do „Przytuliska* St. Przybylski, zastę- 
pcą M. Kaczmarek, ławnikami Fr. Kaczmarek, P. Zie- 
Iinski i M- Wiedyński. Dochód kasy wynosił 208,44 m., 
rozchód 96,54 mk., pozostaje 111,90 mk., które oddano 
do kasy oszczędności polskiego banku „Skarbona w 
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s Weneckie swaty. 
Z dziejów Południowych Słowian. 

— Kass; — 

— Tyle wdzięczna, ile będzie z jej korzyścią 
połączone — odpowiada Iwo — przecież i moja 
zasługa nie jest tak wielką, jakbyś to we mnie 
rad chciał wmówić. Jesteśmy starymi przyjaciółmi, 
i nie mamy potrzeby prawdy w bawełnę owijać. 
Broniąc Skutari, broniłem swego kraju, bo póki 
Wenecya nam plecy kryje, nie lękamy się żadnych 
Amuratów i Mahometów, tak jak i doża twój i cała 
signoria (szlachta i dygnitarze) spać mogą spokoj- 
nie w swych pałacach, bez troski o bezpieczeń- 
stwo ziem dalmackich. Póki dwugłowy ptak po 
wiewa na naszych sztandarach na szczytach gór 
naszych, póki jeden Czarnogórzec żyje, Turek nie 
posiądzie kraju naszego. 

Książe wymówił słowa te z wielkim zapałem. 
Loredan skinął głową potwierdzająco. 

— Zobopólna korzyść jest najlepszą i najpe- 
wniejszą rękojmią trwałego związku. Cóż jednak 
wtenczas się stanie, gdy korzyści przestaną być 
wspólne? Któż może przewidzieć, jak długo cele 
nasze łączyć nas będą? 

— Dobrze sądzisz twych ziomków, Loredanie 
— przyświadcza Iwo — ale chciwość rzeczypo- 
spolitej jest tak wielka, że ona nas zawsze łączyć 
będzie, A ; 

— Prawda... ale po tobie syn twój nastąpi, 
czy będzie on nam równie szczerym przyjacielem? 
Siłę i ducha junackiego odziedziczył po ojeu, dał 
na to dość dowodów, któż jednak ręczy za przy- 
jazne jego uczucia dla naszej najjaśniejszej rze- 
czypospolitej ? 

— Ze on będzie waszym przyjacielem, za to 
ja ręczę — rzecze książę pokręcając wąsa — on 

miłuje wiarę Chrystusową, i sławę imienia serb- 

skiego, i nigdy niczego nie uczyni, coby mogło 
być ze szkodą ojczyzny. Powiedz sam Loredanie, 
czy spostrzegłeś w nim jaką zmienność zasad, czy 
spostrzegłeś, aby on co na wiatr mówił? Czyż 
mogę mu robić o to wyrzuty, że dzisiejszej -nocy 
zbyt wcześnie rozpoczął szturm na bisurmana. 

— Prayzwyczailiimy się obydwaj mówić do 
Siebie otwarcie bez ogródki — rzecze Loredan 
poważnie — wszystkie te zalety dostrzegłem w 
synie twym... ba! ale nie jest on takim świato- 
wcem, jak ty, on jest tylko Serbem, więc nie u- 
znaje ani wielkości naszej rzeczypospolitej, ani jej 
blasku, zatem on inaczej patrzy na przyjaźń z na- 
mi, niż ty? 

— Być może, ale cóż na to czynić? 
— Trzeba znaleźć sposób, aby go przywiązać 

ściślej do Wenecyi — rzecze Loredan. 
_ — Dobrze! Lecz czem? — pyta książę. 

— Ano, nie czem innem, tylko ożenkiem. 
— Ha! — rzecze książę półgłosem — krew 

Czarnogórców mięszała się często z krwią wene- 
cką, a zatem wioską w bojach przeciw Turkom... 
możnaby więc wejsć w takie zwiąki.*) 

— Wiedziałem — rzecze Loredan — że 
książę Straszymir zrozumie wspólny interes obojga 
państw. 

— Wszystko to dobrze — mówi Iwo powa- 
gnie dalej — cóż jednak będzie, gdy starać się 
będę o córkę doży weneckiego, a ona odmówi? 
Tej hańby nie zniósłbym spokojnie. 

— Znasz mię książę oddawna, wiesz, że znam 
zamysły i plamy weneckiej raeczypospolitej, wiem, 

*) Powieść ta napisana jest już w r. 1877; daiwnym 
zbiegiem okoliczności ziściły się życzenia książąt czar- 
nogórskich, bo w tym roku pojął włoski następca tronu 
za żonę córkę księcia Czarnogóry. 

że wystuchanoby prośby oswobodziciela Skutari. 
A — Ba! — rzecze książę — my tu tak ga- 
damy, jakby to była rzecz skończona, a nie wie- 
my, ażali Stanisza, syn mój się na to zgodzi? 

— Stanisza? — pyta niece zdziwiony Lore- 
dan — czyż nie jesteś mu ojcem i księciem? 

— Prawda... ale nie jest on przecież nie- 
wolnikiem, on wolny junak, jak każdy syn Czarno- 
góry. Czyż wiem, że ażeli upatrzył sobie już 
mołodycy pomiędzy naszemi krasowicami?  Czar- 
nogóra wydaje nietylko junaków urodziwych, ale 
także przecudnej krasy dziewice. 

— Wątpię, czy która z nich urodą dorówna 
Biance, córce dzielnego doży Moceniga, jej krasę 
wielbią pieśniarze włoscy, a wieść o jej urodzie, 
aż do waszych gór doszła. 

Iwo słuchał słów tych z zadowoleniem. Z ty- 
tutu doży mało co sobie robił, ale Mocenigo sty- 
nął z rycerskości i odwagi, a jemu, księciu Gór 
Czarnych to tylko czyniło człowieka drogim i po- 
ważanym. 

Dumą napełnia piersi księcia myśl, że dzielny 
Mocenigo ma stać sie teściem jego syna. Bal 
Cóż po niewczesnej radości! A nuż ten jego Syn, 
już obrał sobie bogdankę. Boże, niedaj! aby mu 
do serca przylgła jaka córa Czarnogóry! 

— Staniszol — woła książę niecierpliwie 
trapiony temi wątpliwościami — gdzież jest Sta- 
nisza? Wołajcie, przyprowadźcie mi go tutaj. 

Loredan, widząc niecierpliwość, odrzecze z 
uśmiechem : 

— Wiem, gdzie syn twój. Przekonasz się, 
że nie będzie nie miał przeciw naszym zamiarom. 

— Ba! Bal... Znam ja go... uparty on bar- 
dzo, trzeba z nim ostrożnie. Gorączka z niego 
wielki... i nierad widzi, gdy mu kto narzucić chce 
swą wolę, G. 4. m. 
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WIELEOPOL3NRIN 
Berlinie*. Suma pieniędzy Tow. złożona na depozyta 
W tymże banku wynosi 250 mk. Na wsparcie instytu- 
eyi społeczeństwu polskiemu pożytecznych wydało Tow. 
hasze jak następuje: Na kolonie feryjne dziatwy pol- 
skiej w Berlinie: z dochodów stałych 36 mk., z zabaw 
I loteryi 52 mk., z kasy Tow. 12 mk., rasem 110 mk. 

a Przytulisko w Berlinie 8 mk, na pomoc naukową 
W Poznaniu 5 mk., na czytelnie ludowe w Poznaniu 

2 Ink,, razem 18 mk. Wydatki na powiększenie księ 
gozbioru 12,55 mk. Księgozbiór składa się z 138 ksią- 
żok, między którem| nowo nabyła dzieła Sienkiewicza. 
Liczba członków wynosi obecnie 51. Posiedzeń odbyło 
Się w tem czasie 23, Zabaw urządziło Tow. 6. Do- 
Chód z tychże wpłynął małą częścią do kasy bieżącej, 
większą częścią oddano na farye kolonijne dziatwy pol- 

ej i na chorągiew. Gazet utrzymuje Tow. wraz z 
Członkami następujące: 2 egz. „Dzien. Beriińskiego*, 

8gz. „Światła*, 1 egz. „Gońca Wielkopolskiego* i 1 
egz. „Gazety Grudziądzkiej*. Z ważniejszych czynno- 
ści Tow. wymien'ć wypada uchwałę sprawienia chorą- 
S¥i, na którą » skiadex prywatnych zebrało się 255 m. 

astzpnie zreformowano ustawy o kasie pogrzebowej, 
tóra w razie Śmierci członka wypłaca na pogrzeb 30 

Mk. z kasy bieżącej. Pieniądze z składek miesięcznych 
© spotrzebowane na wydatki będą oddawane na opro- 

©ntowanie do banku a w końcu roku dopisywane jako 
epozyt członkom w książeczki, która przy wystąpien'u 
ub w razie Śmierci bądą zwracane. Z odczytami wy- 
Stapili pp. Pogłodziński i Sokołowski, z dziedziny religijn-j 
Istoryeznej i ekonomicznej. Posiedzenis Tow. odby- 

Wają się w każdą niedzielę po 1 i po 15 wieczorem o 
godzinie 7 przy ul. Bülow nr. 51 w lokalu. Panowie i 
Paı.s rodaczki jako goście mile widziani. 

Fe Krajewski, sekretarz. 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poumnań, dnia 21 maja. 

Uezmy dzieci pisać i czytać po polska. 
* ©dezwa Polaków w Ks. Anhalt do braci 

Wielkopolan. Kochani rodacy! Od r. 1894 dopiero 
tfu w Giisten istnieje missya katolicka. Założył ją 
X. wikary Rainske, były prezes Towarzystwa Św. 
Stanistawa w Herne, wierny przyjaciel robotników 
Polskich. Otworzył w Giisten kaplicę i szkołę 
(liczba dziatek 49), w Landersleben tak samo ka- 
plicę i szkołę (37 dz.) w liberstedt szkołę już li. 
Gracy dziatek 53. Ale, mili bracia, pójdźcie jeno 
I obaczcie sobie miejsea tych naszych kaplic i 
Szkół! Oto w Gii:ten byłej stajni połowica jedna 
Jest teraz szkołą naszą, druga polowica kaplicą! 
W Sandersleben kaplica pod dachem śpichrza pań 
stwowego, szkoła zaś wąską izdebką, baraki dla 

Chorych na cholerę! W lIlberstedt mały gmach 
nad chlewem luterskiego karczmarza — to nasza 
Szkoła. Liczba katolików (między którymi 400 
‘do 500 robotników polskich) pomnaża się, trzeba 
koniecznie budować, chociaż skromnie i ubogo, ale 
skąd brać pieniądze? Nieco już wyżebrał w. X. 
Wikary, my parafianie, chociaż ubodzr, 1000 mk. 
na rok składamy, lecz to nie wystarczy. Wigs 

do Was, kochani rodacy, się uciekamy i w imię 
Jezusowe Was prosimy, abyście nam pomogli jał- 
mużną jaką. Wstań, bracie lub siostro, w towa- 

Tzystwie lub na weselu, albo obchodź po Sąsiedz- 
twie, czytaj tę odezwę i zbieraj do missyi naszej 
Kilka pieniążków i poślij do rąk wieleb. X. wika- 
rego Reineke w Güsten (Anhalt)! Za do 
brodziejów co niedzielę osobna modlitwa, a co mie- 
Siąc na pierwszy piątek msza św. się odprawia. 
Panie Jezu, wzrusz serca braci naszych, błogosław 
‘dobrodziejom! Polacy w missyi Gütchskiej. 

Dobra usługa: posłać X. wikaremu adrosy ka- 
tolików bogatych i miłosiernych. 

* Poznań. (Urząd stanu cywilnego, dnia 20 maja.) 
Zapowiedzi: Zecer H. Fergl-r z A. Tona. Kon- 
duktor A. Horn z Jadw. Ziętek. Śluby: Kraw. Wal. 
Sobczak z Apol. Pokrywka. Czel. piek. Fior. Białzo- 
Wski z Marta Spiżawską. Syna: Gob. Fr. Losiak. 
‘Czel. mul. L. Wilde. Piek. J. Preuss. Córkę: Rob. 
Ant. Adamski. Rzeźn. A. Wiesner. Rzeźn. A Wejhan. 
Szewc Fr Juszczak. Hındl. Sief. Geppert. Szafn. po- 
cztowy Mich. Biser. Umarli: Rob. Wal. Wojtyniak 
641, Kiara Bónmke 9 m. Wd. M. Ronssel 74 it. He 
lena Wejhan pół godz. Laon Nowacki 4m. Ajent Emil 
Kossatz 28 | Tom. Kurek 10 }. 

* Na „Chleb św. Aatoniego“ nadosłsli: St. 8. z N. 
2 mk., Thomas z Liszewa 2 mk. 

* Polonizacya w armii pruskiej. Dziwimy się jak 
w dzisiejszych czasach ,agitacyi* Polaków przeciwko 
Wszystkiemu, co niemieckie, możną było pozostawić 
taki wyraz, jak ,„litewka*, oznaczający nową część 
munduru żołnierza. „Litewki* dotychczas były w pie- 
ene, teraz postanowiono je zaprowadzić i w kon- 

cy. 
* 0 obłudo! Pod takm nagłówkiem piszą „Gaz. 

or.“ z prowincyi. W nr. 108 się „Westpr. Volss- 
blat" gdański napada organ pana Binzera, gduńską „Allg. 
Zig.“ że pod nagłówkiem ,Polnisches* wymieniła kilku 
Polaków urzędnizów, biorących udział w zabawie gdań- 
skiego „Sokoła.* Przytem ,Westpreuszerka* dosadnio 
napiętnowała szpielowskie postępowanie organu pana 

. dorzucając tę uwagę, że dotąd Żaden dziennikarz 
rządowi szpiegowaniom się nie wysługiwat. Nie pra- 
wda, „Westpr: uszerko.“ Tys dawno przad organem p. 

inzera odgrywała rolę spicla. Zanim wykuło się bra- 
ctwo hakatystów, ty „Westpreuszerko* na każdym kro- 
ku, jak wyżeł wietrzylas za polskim fanatyzmem. A 
toć zaledwie rok upłynął od czasu, kiedy w twoich ła- 
mach najniegodztwszą wyczytał świat denuacyacyą 
na ks. profesorów pelplinskiego „Coll. Mar.“ Czy nie 
wiesz tego, że ta podła napaść na zacnych profesorów 
wędrowała do wszelkich biur rządowych. Zapewnie 
żadna gazeta uczeiwa a tem mniej katolicka nie po- 
zwoliła sobie dotychczas tak zapamiętale a zarazem tak 
niegodziwie niweczyć sławę kapłana katolickiego, jak 

ty, „Westp.,* ezynilas niedawno. Z zbrodniarzem nie 
mozna się było obejść gorzej jak ty obeszies się z nie- 
winnym ks. B. z L. Czy to nie było denuncyatorstwo? 
O ironio! 1 taka gazeta śmie innych karcić za to, że 
za pieniądze donosy wysyłają publiczne do policyi. Albo 
może „Westpruszerko* lękasz się, że „Alig. Ztg.* za- 
nadto wielką zrobi ci konkurencyą w oczernianiu i de- 
nuncyowaniu Polaków. 

* Gniezno. „Lech donosi, co następuje: Cyrk 
Blumenfelda, który tutaj przez 2 dni dawał przedsta- 
wienia, pozostawił w grodzie naszym na odjezdnem 
dość smutną pamiątkę po sobie. Kilku bowiem służal- 
ców personału cyrkowego sponiewierało wczoraj rano 
tutejszego starego obywatela, p. Jana Orlewicza i jego 
wychowańca, ojca familii, bez najmniejszej podobno 
przyczyny. Przy tej okazyi nie obyło się bez owych 
zwykłych zgryźliwych przezwisk: „Halt's Maul, du ver- 
fluchter Pollacke!“ (Trzymaj pysk, przeklęty Polaku!) 
Najwymowniejszy zatem ztąd dowód, jakim to duchem 
pała personał cyrku Blumenfelda dla żywiołu polskiego; 
w swej zaciętości ku niemu zapomina nawet, że i Po- 
lacy szładali swe grosze do kasy cyrku i gdyby też 
nie grosze obywateli polskich, zbiory bea wątpienia zo- 
stawiłyby wiele do życzenia. Pan Orlewicz sprawę tę 
podobno chce oddać do sgdu — Przed kilku laty zda- 
rzył się podobny wydadek w cyrku Ciniselogo we War- 
szawie, błazen cyrkowy, Moskal obraził publiczność 
polską, skutkiem tego było, że pan Ciniselli był zmu- 
szony czempardzej opuścić to miasto ze swym cyrkiem, 
albowiem żaden Polak nie przyszedł na przedstawienie. 
Prawie podobnie postąpił sobie biazen z cyrku żyda Jansle- 
go w Poznaniu przed kilku laty. Ubrał sig w strój dawny 
narodowy polski z konfederatką na głowie i obok sie- 
bie umieścił wydresowanego osła ubranego po ludzku. 
Tak objeźdżał doróżką po-ulicach Poznanie. Szczęściem 
dla Janslego, że to było ostatnie przedstawienie, ale 
ludność polska tego mu nie zapomni, jak nie zapomni 
Blumenfsidowi, jeśli zajście w Galeznie było ściśle do 
„Lscha* podane. Nie pozwolimy się obrażać nikomu, 
a tem mniej tym, którzy żyją z naszego grosza. 

* Zain. We wsi Podgorzynie odlegiej na 2 kilo 
metry cd Zaina powstał ogień w domu gospodarza 
Kénezaty, a wiatr z taką szybzością na przyległe bu- 
dynki piomienie poniósł, żespaliło się dwanaście budyn- 
ków zapeinie, a kilka się uszkodziło. Sptonety budyn- 
ki Kończały. dom mieszkalny i stodoła gospodarza Fr. 
Beiy, dom i 3 budynki gospodarza M.chału C:eryny, 
dom chałupniza Adama Witrzaka i s inne budynki. 
Mieszkeńcy utracili wszystkie sprzęty, a co wyratowali 
to z powodu iaiających iskier spalito im się na dwo- 
rze. Mieszkańcy ze Skarbiniec przybiegii na pomoce i 
straż pożarna ze Zaina i udało się osalić stodoły, 
które już były się paliły. Właściciele tych domów i 
budynków jedni licho byli zabezpieczeni, a drudzy wcale 
nie. Jest to rzecz naturalna, kiedy gazety ciggls przy- 
pominaja, a na zebraniach Kółek rolniczych ciągłe tyl- 
ko słychać napominania i zachęty do zabezpieczeń, to 
ludzzie ucho, a zwłaszczą zatwardziałych się przyzwy- 
czaja i ludzie mówią, poco oni tak ciągle głoszą, a bo 
my to sami nie mamg rozumu? I oto ci „rozumm.“ a 
zatwardziali gospodarze teraz lamentoją. Niejeden z 
tej samej przyczyny z dubrobztu przyszedł do nędzy. 
— Przy tej sposobności dodajemy uwagę, Ze jeszcze 
czas się zabazpieczyć cd szkody z gradobicia! Czuwaj- 
cie, albowiem nie wiecie ani dnia ani godziny. 

* Rosztok. Przed tygodniem wystrzaiem z rowel- 
wera odebrał sobie życie 22 letai student filologii Neu- 
manna zo Schwerynu. Przed rokiem młodzieniec ten 
uzdolniocy napisał broszurę i dał ją do druku we Wro- 
cławiu. Krytykował on w niej Gzisiejsze społeczeń 
stwo ale w takich wyrazach, że prukurator się nią 
zainterosował. Chcąc uniknąć procesu, palngt scbie w 
łeb. Rodzice zwykle uradowani, gdy syn w 18 roku 
życia ukończy szkoły wyższe, a nie pomyślą, Ze mózg 
od ciągłego netężania nie dojrzewa, i liczne samobój- 
stwa w tym wieku niedojrzałym młodzieńcy popełniają. 

* We wsi Muszynie od deszczu powstał ogień w 
ten sposób: W szopie lsżało kilkanaście worków nie 
gaszonego wapna, zaczęto padać przez dach dzinrawy i 
wapno, lasując się, wytworzyło żar, z kt,rego powstał 
ogień i szopa zgorza!a do szczętu. 

* Gdańsk. W maju najobfisszym jest połów łososi 
To też ta deklikatna i smaczna ryba w t,m miesiącu 
ng targa.h jest tańszą. W innej porze cena łososia do- 
chodzi do 2 mrz. w maju 50 fen jeśli połów obfisy. 
W Pucku w bieżącym miesiącu połów łososi tak był 
skąpy, że wielu rybaków zaprzestato tego połowu, gdyż 
praca się nie opłaci. 

* Wrocław. Zarząd związku wyborczego stronni- 
etwa ludowego wolnomyślnego ogłosił w bl skim czasie 
welae zebranie na którem zaniesiony będzie protest 
przeciwko nowej projektowanej ustawie o stowarzysze- 

niach, którą uznano za niebezpicczuą dla wolności oby- 
watelskiej. 

* Z Kołobrzegu, Lądka (Landeck) i innych zakła- 
dów leczniczych, nadmorskich i tych, w których istnieją 
wody mineralne zaniepokojeni raieszkańcy właściciele 
wil, hot«li i restauracyi piszą listy do pism warszaw- 

skich z oświadczeniem, że z hakstyzmem nie mają nic 

wspó!nego. Niejeden, który Pılaköw pracklaiby na dno 
piezieł, udaje teraz miłego i życzliwego, bo tn chodzi 
o pieniądz, a Niemca najpewniej na pieniądz uch wycisz. 

Pytanie co też teraz Polacy i Rosyanie wolnomysini 

zrobią, czy pojadą leczyć się do wód niemieckich, czy 
też innych zsgranicznych i tak samo skutsczuych ? 

* Wórichshofen w Bawaryi dla niejednego czytel- 
ka, który bądź leczył się wodą podług przepisu X. pra- 

łata Kneippa lub też nawet był u niego we Worishofen 

na poradę, miłem może bądzie dowiedzieć się bliższych 

szczegółów o tem sławnym dziś na cały świat mężu. 

Pisaliśmy, że zachorował, a że liczy już 77 lat życia, 

o smutny przebieg choroby nie trudno. Początkowo 

mu się znacznie zdrowie polepszyło, ale potem znów 

opanowała go słsbość. Tersz znów dnia 16 maja we 

wigilią urodzin stan jego zdrowia był znów o tyle le- 

pszy, że mógł przyjąć licznych gości przebywających 

tamże na kuracyi. Na czele tychże stanął książę Lu- 

becki, będący obsente w kuracyi tamże i ofiarował X. 

prałatowi obraz zakupiony ze składek ogólnych. Stan 

zdrowia X. Prałata jest chwiejny, a temperatura po- 

wietrza wpływa na przebieg chorcby. Wszyscy z nie- 

pokojem oczekują alb» szezegiwego obrotu choroby tej 
albo też smutnego jej zakończenia. 

* Warszawa. Egzamin rządowy na lekarza złożył 

w tych dniach we Warszawie dr. Borysik, mając lat 

życia 74. Przed 54 laty uczęszczał do uniwersytetu 

warszawskiego, ale nie mógł dokończyć nank lekar- 
skich z braku funduszu na utrzymanie, zatem przez lat 
20 był zniewolony zarabiać przez udzielanie lekeyi pry- 
watnych. Oszczędziwszy sobie tyle, że mógł znów da- 
lej się kształcić, powrócił do Warszawy i niezadłngo 
potem złożył pierwszy egzamin na lekarza. Tymcza- 
sem wybuchło powstanie r. 1863 Dr. B. wziął w 
niem udział, a miał nieszczęście być wziętym w nie- 
wolę i posłanym na Sybir do kopalni srebra. W roku 
1895 uzyskał ułaskawienie i powrócił znów do War- 
szawy, a po dwóch latach, teraz właśnie, mając lat 75, 
złożył ostatni egzamin rządowy na lekarza z odzna- 
czeniem i rozpoczyna we Warszawie praktykę lekarską. 

* Nowość. W Paryżu pewien zegarmitrz wynalazł 
zegarek mający tylko 1 centymetr obwodu. Wziął pa- 
tent i zarabia, bo zaraz nastała moda noszenia takich 
zegarków w dziurce od guzika, lub przypinania ich so- 
bie tam gdzie się ordery przypina. W Barlinie takie 
zegarki już też są w oknach wystawowych. 

* Kalendarz. Sobota 22-go maja: Heleny król. 
Wschód słońca o godz. 3 minat 56, zachód o godz. 7 
minut £8. 
OS EDER ERREGER 

OBRONA PRAWNA. 
* Panu M. K. w Nowym Dworze odpowiad.: Pra- 

wo do pobierania renty starości lub inwalidztwa mają 

tylko ta osoby, które pracowały u innych osób za po- 
bieraniem zasług i którym w karty kwitowe zostały 
wlepiane marki. Ponieważ Pan nie pracowałeś dla in- 
nych osób za wynagrodzeniem, tylko dia siebie, i nie 

masz wlepionych marek, przeto Pan żadnego prawa do 
renty starości lub inwalidztwa nie masz. 

* Panu J. G. z P. odpowiadamy: Według § 22 
ordynacyi ezeladniej z dnia 8 listopada 1810 nie po- 
trzeba było do przyjęcia Pana w służbę piśmiennego 

kontraktu, lecz ustny kontrakt był wystarczający. Przy- 

jęcie Pana do służby nastąpiło według $ 41 na cały 

rok. Chlobodawca, ktory Pana w czasie roku bez po 
wtdu ze służby wydalił, miał obowiązek wydać Panu 
zasługi i ordynaryą za cały rok, ale skoro Pan żądasz 

zasług i ordynaryi za niewysłużony czas, to powinie- 

neś Pan był według $ 160 udać się do komisarza ob- 

wodowezo, ażeby tenża chlebodawcę do przyjęcia Pana 

napowrót do służby zawezwał. Jeżeli to Pan uczyni- 

łeś, to Pan powinieneś proces wygrać, jeśli zaś nie, to 
w apelacyi wygrać nie możesz. = 3 

* Panu W. P. w Mosinie odpowiadamy: Do roku 
1873 byli księża katoliccy jedynie tylko od władzy du- 

chownej zaieżni. Władza duchowna na księży ich 

kształciła i wyświęcała, a rząd nie miał prawa do tego 

się mięszać. W maju 1873 wydał rząd prawa, że kto 

chce być księdzem, musi najprzód ukończyć szkoły w 

Niemczech i słuchać przez pewien czas teologii na uni- 

wersytecie niemieckim, a przy ustanowian'u proboszczy 
zastrzegł sobie rząd prawo założenia protestu przeciw 
niedogodnym mu księżom. X. Arcybiskup nie chciał z 

praw Kościoła nie uronić, i przeciw nim słusznie wy- 

stępował, za to został przez rząd usunięty. Ostatnim 

klerykom przez Arcybiskupa wyświęconym, nie pozwa- 

lał rząd odprawiać fankcyi duchownych, a Areybisku- 

pie prawo zawiadywania mejątkami kościelnemi oddał 

rząd swema urzędnikowi Księża urzędnika tego słuchać 

nie chcieli i go nie uznawali, lecz dla tego byli brani 

w karę. Niektóre probostwa rząd sam obsadził, lecz 

w ogóle Księża probostw z rąk rządu przyjmować nie 

chcieli, dla czego probostwa długo były osierocone. 

SAL ew 

WiADUJGŚL KAKOLOWE. 
Sprakozdanmie giałócwe, — Ponaań 20 mtja 

4 proc. pośyceża wemiscks ‘ 104— m 

8 i póź proc. pońyduza niemieska 118,90 g 

6 pros. pożyczka miamiacka . . BEŻ! 87,90 „ 

4 proo, pożyczka pinska uxomachı 0 WARE 10410 , 

& 4 pół proc. pod. przeka oly EsyliaowaBa 104,20 

8 pros. pokyczka prusza ukczaciidowśka 98,25 „ 
£ i pół proc. oblig) państwa praskiego 100,10 , 

% pros, listy sastawse poznaistie . : 102,15 , 

8 i pół pros. Usty zaatawna poznańskie . 14,30 , 

4 proc. lity romtowe poznatakia 104,60 

Pruskie € pres. listy remtow 104,70 . 

Renta w Osa . . pac a 93,— . 

Austryacas roata siota . . 104 6) 

Austryacka rentn arobrme . . - . 10220 . 

Polekie & pros. listy sastawas . . 67,60 „ 

Polskie 4 pros. linty likwidacyjns . 660 . 
Renta węgierska nłudz : ‘ 16420 , 

Posnański tazk prowiacysizy . 106 — 

Bunknoty rosyjskie 2-106 re. : 21650 . 

Baukuuty sustryeckie au 200 six. . . 17064 „ 

Bsnkaoty franonekis za 100 fr . 81,10 

Ceny zboża w Foznania. — Poznań, dnia 21 maja. 
(Bank: „Kwilecki Potocki i Spółba.*) 

Tuwar 

Obroż: słaby. piękny | średni | posicdm 
mk. mk. mk. 

Paaeniok a 16% 59 351 

N ER ER es 111 108 104 
Jęczmień . . « « + 128 132 110 

Owies KEN 5 s. 128 123 114 

Groch WIE] . « - 129 123 116 

Groch pastewmy. . . 110 107 102 
Wyka . . « « ss = 
Łubia &dlty . . . . _ 
Łubia miobleski. . . = 
Koziesyna biała. . . = 
Koniczyna OZErWeRE . _ 
Prseloś . 2... — 
Seradela . . « « . = gat 

Wyborowe gatuaki nad notowaria. 

Bydgoszcz, d. 18 maja. (Urzędowe sprawo 
izby handlowej.) Pszenica 154—158 mrk., pośledni 

tunek 000—000 mrk., piękniejszą nad notowanie. 2 

wedle gatunku 104—110 mrk. Jęczmień 110—115 m 
dla browarów 120—185 mrk. Owies 122-130 m 
Groch na 000—000 m. do gotowania 130—145 m. 
Okowita (70-ta) 40,50 mrk. 

SL y 

Za wezelkie podane ogłoszenia oraz reklamy Re- 
dakcya nie bierze żadnej odpowiedzialności.
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 WIELKOPOLANIN. 

Ce Poznah, Stary Rynek nr. 52. 

I, 
Na porę wiosenno-latową poleca Szanownej Publiczności 

swój bogato zaopatrzony skład garderoby męzkiej i dla chłopców. 
Zwracam również uwagę na mój 

Bactzieość. 
BEN, * PZ ROGZ A Ey 

Ly aay Ye 

wielki skład sukna z krajowych i zagranicznych fabryk, 
które sprzedaję z łokcia po nader nizkich cenach. 

Obstalunki wykonuję w 24-ech godzinach podług najnowszych żurnali. 

Bzeielnna usługa. 

KJ (4913 

Ba 

Zaktad kościelno-artystyczny 

3. Szpeikowskiego 
w Poznaniu 

poleca się 

do renowacyi kościołów, odnawiania 
starych i budowania nowych oltarzy, 

ambon, chrzcielnic it. d. 
Nadto poleca: stacye drogi Krzyżowej, cho- 

rągwie, sztandary, baldachimy, oltarzyki, la- 
tarki i krzyże do procesyi itd. itd. 

Największy skład i fabryka wszelkich przed- 
miotów, do użytku kościelnego służących. 

(6077 

Na nadchodzącą porę polecam: 
Papę na dachy, la preparowaną, 
smole kamienną, asfalt, 

la górnoślązki cement portlandzki, 
gwoździe kute i druciane 

jako też 

wszelkie inne artykuły budowlane 
046 w gatunkach doborowych c) 

po cenach jak najtańszych. 

J. Skwierezynski, 
handel żelaza w Buku. (6638 

a m 

% Ą 7 | Parcelować będziemy: 
w Biskupicach stacya kol. W wtorek dnia 25 maja rb. 
przed południem od godziny 9-tej gospodarstwo nr. 28, 92 
morgł ma miejscu, obsiane i obsadzone, z inwentarzem żywym 
i martwym, bucynkami dobrymi, z domem przynoszącym intratę po 
nad miosukanie właściciela, pod nader korzystnymi warunkami. 
Wpłzta /, ceny kupna, reszta pozostaje jako renta. Szkoła w miej- 
scu, ds kościoła 20 minut, do koleji 7 minut. (6095 

Spółka Rolników Parcelacyjna 
eingetragene Genossenschaft mit beschriinkter Haftpflicht. 

Poznań, ul. Podgórna nr. 13, I p. 

Wielka aukcya. 
W poniedziałek, dnia 14 czerwca r. b. odbędzie się 

na plebanii w Konarzewie — w powiecie poznańskim — 

aukcya inwentarza żywego i martwego. 
Sprzedawane będą: 8 Komi roboczych, 

' 5 dwu i trzechletnich źrebcy, 
28 krów — dobrych dojek, 
14 rocznych cielaków, w bardzo dobrym stanie, 
dobra karycika — wózek, 
5 wozów i różne maszyny i porządki gesp. 

Na stacyi w Dopiewie będą furmanki rano o godzinie 510 
i godzinie 8%, 

Aukcya rozpocznie się o godzinie 9. 

gospodarstwo | Wiatrak 
moje, wynoszące przeszło 65 mrg. 
roli dobrej włącznie z łąkami i 
wielkim ogrodem ow:cowym i 
obszernymi budynkami oraz z 
murowanym domem i śpichle- 
zem Położenie nad szosą, bli- 

o Pleszewa. Cena kupna we- 
ugody. Zgłosić należy się do 

nauczyciela w Pieruszy- 
pod Pleszewem. (6064 

bszkamie o 2 pokojach z 
nalezytosciami w przednim 

nu przy ul. Wszystkich Swie- 
ch pod nr. 7|8 do jest wynaję- 

cia od 1-go czerwca. (6117 

dobrej roli i budynkami dostate- 
cznymi, obok sądu w Trzemesznie, 
jest na sprzedaż; zaliczki potrze 
ba dwa do czterech tysięcy tal. 
Zgłoszenia przyjmuje ekspedycya 
Wielkopolanina pod nr. 6004. 

Sprzedawaczka 
i uezeń 

z porządnej rodziny mogą się 
zaraz zgłosić do hendlu towarów 
kolonizlnych i wyszynku wódek. 

W. KKitkowski, 

Polecamy zaprowadzone w 
naszym Banku (5589 

cze! 
które ułatwiają odbiór złożo- 
nych u nas na rachunek bie- 
żący kapitałów każdego czasu. 

Bank Związku Spółek 
Zarobkowych. 

Dr. Kusztelan. 

Saletre chilijska 
uć see partyach zo "aż 

S. Olynski, 
Poznań, św. Marcin nr. 62. 

W. Olejniczak, 
hodowca królików, 

Nowemiasto nad Wartą 
poleca Króliki wyrosłe, cl- 
brzymi gatunek, ze wszystkich 
ras: belgijąkie, francuzkie i ame 
rykańskie, w rozmaitym wieku i 
rozmaitej barwy pod gwarancją. 
Na odpowiedź proszę o znaczek. 

Baeznose! 

Największy chieb 
w Dolsku 

(8112 u 

el. Manteckiego. 

Kartofle! 
Szanowne Domininia upreszara 

o łaskawe oferty pod wzgledem 
dostawy kart: fli. (5954 

Szczepan Friedrich 
__w Załężu (Zalenze O. Schi. 

Folwark 
200 morgowy, obsieny, wraz z ży- 
wym i martwym inwentarzem, 4 
kiiemtr. od stacyi kolejowej Su 
lencin w powiecie Sredzkim, jest 
natychmiast do odstąpienia. W pła- 
ty potrzeba około jednej czwartej 
części wartościowej; całość wy- 
nosi 12 tysięcy talarów, ostata- 
cznie jak ugoda padnie. Zgłosz. 
przyjmuje właścicielka (60.27 

Zofla Wesołowska, 
Murzynowo leśne (Heinrichsan) 

p. Sulenvin (Schroda). 

Handel 
towarów kolonialnych i wiktuałów 
w ożywionej dzielnicy miasta Po- 
znania, jest na sprzedaż za przy- 
stępną cene z powodu wieku i 
choroby właściciela. Gdzie? wska- 
że ekspedycya „Wielkopolanina“ 
pod nr. GA3L. 

Uczni Slusarskich 
do zakładu swego budowlano-ślu- 
sarskiego, reparacyi machin do 
szycia, welocypedów i wszelkich 
machin gospodarczych przyjmie 
Zieleziński, mistrz ślusarski 

a ię 

Koźmin. w Krotoszynie. (6074 

mój w rynku z zabudowsniem, w 
dobrym stanie, z przyległym ogro- 
dem owocowym, miejsca bardzo 
odpowiednie do założenia jakiego 
handlu, a osebliwie dla jakiego 
polskiego przykrawacza krawie- 
ckiego, który ukcńczył akademig 
krawiecczyzny, gdyż w mieście 
nasz-m ni: ma takiego, mam za 
miar sprzedać zaraz z powodu 
stosunków familijnych, przy ma- 
je} wpłace. Z cgrodem graniczy 
pole, dvie morgi obszaru dobrej 
pszennej ziemi. W domn zna:- 
due się od lat dwunastu skład 
bławatów i garderoby. Zgłosze- 
nia przyjmuje ekspeiyeya Wiel- 
kopolaniva ped ne. 6428. 

Gościmiec 
dominialny, 4 mrg. gruntu i ge- 
ściniec prywatny, kilka ober- 
ży połączonych z handlem w;ktu- 
alnym, istniejący od lt 80, bar 
dzo korzystny do dzierżawienia. 
Kram wiktuainy z powodu cho- 
roby zaraz tanio do objęcia. — 
Skład drzewa z końsi i fu- 
rami od każdej chwili. Proszę 
zglosić sig do biura ZYBERT, 
Poznań, W. Garbary 36. — Bez 
znaczka nie odpowiadam. 

Potrzebni: Beorowi, orre- 
dnicy, kilka gosped;n do 
samodzielnego zarządu, kilka po- 
kojöwek, która biegło są w 
prasowaniu. (Osobiste zgłoszenia 
do biura zleceń (6130 

ZYBERT, 
Pozoań, W. Garbary *6. 

LSB 4 

Bacznosc! 
Świetna egzystencya!!! Śliczny 
ogród koncertowy z salą do tań- 
ca, tudzież restauracya z piękny- 
mi pokojami (takża mieszkalnymi) 
18 mórg średniej ziemi z całko 
witymi zasiewamu, stedoła, chlew, 
budynki murowane. nowa tręgiel- 
nia i kolonada; latem odbywają 
się co niedzielę zabawy ludowe, 
zimą przedstawienia ete., tylko 
10 minut drogi od Poznania, jest 
zaraz na sprzedaż albo cd 1. 7. 
r. b z powodu zmiany familijne. 
go trybu życia gosp. za 37 tysię 
cy marek (do wydzierżawienia), 
wpłacić potrzeba 12 tysięcy ma- 
rek; reszta pozostaje na gruncie. 

O spieszae zgłoszenia uprasza: 

GENERALNA AGENCYA 
B. Pluciński, 

Pozneń, ul. Podgórna 15. 

Rządzey gospod. żonaci 
lub kawaler, Ekonomi, Pi- 
sarze, Leśniczy, Bony 0- 
grodowi, Kacharze, Słu- 
zacy, Gespodynie znajdą ko- 
rzystne posady tak w kraju jak 
iza granicą przez (6120 

Generalną Agencyą 
BB. Pluciński, 

Poznań, Podgórna 15. 

z odpowiedniem wykształceniem 
szkólnem przyjmie od 1. 7. rb. 

B. Andrzejewski, 
handel towarów kolonialnych, 

win i cygar w Grodzisku 
(Gróta i. P.) (3060 

agronom 
Zdolny i energiczey 

kawaler, z gos podarstw wzorowych 
znajdzie od 1 lipca rb. na osobnej 
wsi trwałą posadę z pensyą po- — 
czątkowo 1000 marek i na woine - 
przyzwoite utrzymanie. Oferty 
z odpisem świadectw przyjmuje 
Ekspedycya „Pracy w 
Poznaniu. 

| ż Ą Owczarz 
z 2 chiopeami od 1 lipa r.b. 
potrzebey na ososny folwark. 

Zgłosz. osobiste do zarządu 

Dom. Gogolewa 
p. Nispart. (6990 

Szukam od 1 lipca rb. 

pomocnika 
Polaka, do handlu towarów kolo- 
nialnych, destylacyi i restauracji. 

A. Splitt, Mogilno. 

= lub 3 czeladai stolar- 
skich na budowlą na stałą pra- 
cę potrzebuje (6123 

Tomasz Wrzyszczyński 
w Pleszewie. 

‘Dom. Niechanowo 
(poczta w miejscu) szuka od 1go 
lipea r. b. młodego, zdatnego 

pisarza. 
Zgłoszenia przyjmuje ‘6118 

ZARZĄD. 

Czel. krawieckiego 
szuka na stałe zatrudnienie za- 
raz lub od 1 go czerwca r. b. 

W. Kerezak, (6127 
Odolanów (Adeinan) 

UCZNIA 
szuka Fr. Rotnicki, blachar- 
stwo i zakład wodociagów. Je: 
rzyce-Poznań, W. B:rinska ul. 69. 

S:ukam (6125 

UCZNIA 
JB. Sieg, 

skład towarów łokciowych etc, 
w Gnieźnie. 

Syne 
uczciwych rodziców z odpowie- 
dniem wykształconiem ssuka od 
1 lub 15 czerwca r. b. (6124 

s. Kaja, 
drogerya i hand. towarów k lo- 

nialaych w Żsinio. 

Majówka Towarzystwa Zje 
dnoczonych Malarzy, Lakierników 
i Pozłotników odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 23 maja rb. u pana 
Maj: hrzyckiego we W.lli „Fiora*. 
Program zabawy udzielą afiszę. 
Wstęp od osoby 30 fen. Wymsrsz 
o godz. 1-szej z lokaln p D m- 
bińskiego przy ulicy Ślusarskiej. 
Szan. pp. członków prosimy o s‘s- 
wienie się licznie do wymarszu o 
godz. pół do 1 szej w południe. © 

Zarząd. 
Nakładem ! drukiem Fr, Chocieszyńskiego » Penrsniu - Radaktor ośpewisasiainy Jóser cemys (w ASL pSS oie) W ĆOWNALUU. 

(6182 
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